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szawskiej, Teresa Dolańska z sod. ta rnow ­
skiej, Marja Dembińska z sod. kieleckiej, Ma­
rja  Drużbacka z sod. białaczowskiej, W anda 
Drużbacka z sod. przemyskiej, Antonina Gu­
towska z sod. lubelskiej, bar. W anda Heydlo- 
wa z sod. w Brzozie, hr. Izabella Jezierska  
z sod. bydgoskiej, Marja Kowerska z sod. to- 
maszowsko-zamoyskiej, hr. Marja Kwilecka 
z sod. kaliskiej, Marja Jan ta-Połczyńska  z sod- 
pomorskiej, hr. Józefa S tarzyńska z sod. lwow­
skiej, Zofja Włodkowa z sod. krakowskiej) 
Róża Załęska z sod. sandomierskiej, oraz p. 
Marja Helclow a,skatbniczka  związku. Przybyły 
również delegatki: z sod. chyrowsko-sambor- 
skiej hr. Anna Drohojowska, z sod. warszaw­
skiej p. Małgorzata Frąckiewiczowa, z sod. 
poznańskiej p. Marja Chełkowska i p. Jadwiga 
Czarnecka, z sod. sanockiej, pp. Helena Gnie­
wosz i Helena Ostaszewska z sod. łęczyckiej 
p. Marja Łoskowska. Brakowało zatem czte­
rech sodalicyj, k tóre  jednakowoż nadesła ły  
usprawiedliwienia niemożności przybycia p re ­
zydentki.

Z wydziału sodalicji pomorskiej brały u- 
dział w zebraniach p a n ie : wiceprezydentka 
p. Marja Bartzowa, skarbniczka, p. Anna Ha- 
ciowa, sek re ta rka  p. Marja Piotrowska, nadto 
panie Aleksandra Jaw orska, Emma Dytkiewi- 
czowa, Irena Ruskie wieżowa, oraz p. Danuta 
Łoskowska z sod. łęczyckiej.

Zjazd otwarł po krótkiem  nabożeństwie 
w kaplicy pałacu biskupiego, m odera tor Związ­
ku, O. Kwiatkowski, a ks. b iskup Oko­
niewski w serdecznych słowach wyraził 
radość imieniem sodalicji pomorskiej, że zjazd 
odbywa się na Pomorzu, życząc, by ta, tak 
głęboko katolicka ziemia pom orska przem ó­
wiła do zebranych pań, by ją poznały i po­
kochały.

Po przeczytaniu pro tokółu  przez sk a rb ­
niczkę Związku, p. Helclową, odczytała sp ra ­
wozdania z działalności Związku p Zofja 
Włodkowa, poczem przyjęto z radością  do 
związku nową sodalicję, pod nazwą sodalicji 
pań  wiejskich w Brzozie. W dyskusji nad 
sprawozdaniem złożyła p. Cecylja Ceglińska 
serdeczne podziękowanie O. Kwiatkowskiemu, 
za trud i pracę podjętą około wydania histo- 
rji soaalicyj związkowych i prosi o postano­
wienie, by broszurę  tę z obowiązku nabywała 
każda sodaliska. Sekretarja t rozesła ł ją w szyst­

kim NN. XX. Biskupom, którzy ją  przyjęli 
z wielką życzliwością, nie szczędząc wyrazów 
uznania i zachęty do dalszej pracy.

Po posiedzeniu zwiedziłyśmy park, ' z jego 
pięknemi i in teresującem i pomnikami, po k tó ­
rym raczył nas oprowadzać sam ksiądz Bi­
skup. Następnego dnia, po Mszy św. i wspól­
nej Komunji św. i przemówieniu O. Kwiat­
kowskiego, rozpoczęło się drugie zebranie, 
referatem  O. Kwiatkowskiego, na tem at „Naj­
głębsze podstawy teologiczne kultu  marjań- 
skiego w sodalicjach“. W referacie tym O. 
m odera tor  przypomniał, źe zjazd nasz w obec­
ną rocznicę 350-letniego zatwierazenia „prima 
p r im aria“ ma mieć charak te r  marjański i po­
głębić naszą miłość i cześć ku Najśw. Pannie.

W dyskusji, k tóra  się w ciągu zebrania 
wywiązała, omawiały panie trudności w o r­
ganizowaniu rekolekcyj sodalicyjnych, o do 
datnich i ujemnych stronach  urządzania tych 
rekolekcyj we dworach, przyczem panie opowia­
dają się raczej za urządzaniem  tych reko lek ­
cyj po klasztorach. Wyłania się również po­
trzeba opierania  spraw ozdań rocznych na 
sprawozdaniach osobistych i pokazuje się 
w dyskusji, że n iektóre sodalicję kwestonar- 
jUsze do sprawozdań osobistych już wprowa­
dziły, i obiecują nadesłać  je do sekretarja tu , 
k tó ry  ma przygotować ogólno-sodalicyjny 
kwestonarjusz, dla pań  wiejskich, ułatwiający 
składanie sprawozdań osobistych.

P rezydentka  sodalicji pomorskiej, p. Marja 
Jan ta  Połczyńska wypowiedziała piękny r e ­
ferat pod tyt. „Niepokalana wzorem współ­
czesnej sodaliski ziemianki", w którym sub­
telnie zanalizowała trudności, jakie napo ty­
kamy w życiu codziennem, tak  w pracy w y­
chowawczej, jak w pracy społecznej. Wywią­
zuje się dyskusja o wpływie, jaki matki m u­
szą zachować w wychowaniu dorasta jących 
dzieci i doprowadza do wniosku, że należy 
od wczesnego dzieciństwa wpajać w młodzież 
poczucie obowiązkowości i odpowiedzialności 
za każdy czyn. Nurtu życia nie pow strzy­
mamy i byłoby to fałszywą metodą, nie p ro ­
wadzącą do celu, trzeba jednak  zapobiegać te ­
mu, by rozrywki i zabawy nie sprowadziły m ło­
dzieży na manowce, w ten  sposób, że rodzina 
sama będzie dbała  nietylko o pogodną atm o­
sferę w domu, ale o zabawę i rozrywki wspól­
ne dla dzieci, zaczynając od środwisk uczą­


